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P rc n M isr a t a  z  p r z s s y ł k ą  p o c z t o w ą  w y n o s i :
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w NieiuRKucli i . . . . 3 „ —  „ 
w innych Państwach . . 4 „  — „ 
Za zmianę adro.u dopłaca się 40 h. 

Opłatę należy uińuić rówmiaześuia z żtida- 
iimin zmiu-uy adresu

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Kumer kosztejn we Lw owie . . 8 h.
na p r o w i n c j i ...............................   i2  h.

Su m era  z  p o p r z e d n i c h  d o i  po 2 0  hal.
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1 zabaw prywatnych, rehlamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składak, do­
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polityczny, społeczny i literacki.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje w yłącznie:

A je n cy a  d z i e l n i k ó w  S o k o ł o w s k i e g o  we Lwowie 
Pasaż Hausmana I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach : 
tłustym petitem za każde słow o 4 h. 
tłustym garmondem „  „  6 h.
koresp. prywatne „  „  8 h.

iNadesłane na trzeciej etroniey: 
O głoszenia: wiersz petitowy albo
jego m i e j s c e ...................................60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k .  
Rękopismów R edakcja nie zwraca. 

Nierrankowanych listów nieprzyjmuje

Dziś: 
Jutro: ! w

św. Zefiryna 
Przen. św. Kazim.

<nr1 Maksyma
Miclieasza

łCzas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hai. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopiaca się 4 0  hal.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ł U j& W I Ł L  M A S Ł O W S K I . Wschód słońca o godz. 4 min. 40 

Zachód ,, ,, 6 8
Długość dnia godzin 13 min. 28 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min.

Skutki teroryzmu.
Zupełną bezcelowość rabunków, dokony­

wanych przez bandy opryszków, i zamachów 
na polieyantów, żandarmów i czynowników 
uznaje nawet tajne pismo pepeesów Czerwony 
sztandar, który dowodzi, że rabunki nie są „kon- 
fiakatąu w imieniu ludu, albowiem lud jeszcze 
nie wyrokuje i łupów nie liczy. Również bez­
celowe są mordy, ponieważ nie doprowadzą re­
w olucji do władzy. Zatem pepeesiści wypierają 
się zbójeckich czynów, wykonywanych teraz 
w"Królestwie Polskiem. W  takim razie któż są 
zbóje? kto piraci, włóczący się po Warszawie? 
Jeżeli zwykli mordercy, to po co zabijają poli­
eyantów i żandarmów, których złnpic nie mo­
żna, bo oni nic przy sobie nie mają? A  zre­
sztą wiadomo, że zabici nie są obdzierani. Po 
co dokonano zamachu na jen. Skałłona? Wedle 
warszawskiej pogłoski, on sam kazał wykonać 
na sobie ten pozorny zamach, aby mógł nastę­
pnie zażądać władzy dyktatorskiej. Naszem 
zdaniem, jest to pogłoska niedorzeczna. W iemy, 
że znieprawione polieye same czasami urządzają 
pozorne zamachy, aby rozwinąć teroryzm, lecz 
skutki dynamitowego zamachu są tak nieobli­
czalne, że nie mogą być używane jako policyj­
ny środek w rękach przewrotnego despoty. 
Przypuśćmy, że Skałłon sam, albo „rosyjskie 
sobranie “ chciało zamachem na szefa władzy 
przekonać Petersburg o konieczności dyktatury. 
W takim razie ktoś podstawiony rzuciłby się 
na Skałłona ze sztyletem, albo wypaliłby doń 
z rewolweru, lecz czyż można tak rzucić bom­
bę, aby nie zrobiła nic złego ? Pirotechnikom 
wiadomo, że działanie wszystkich znanych 
środków wybuchowych nigdy nie jest jedna­
kowe, __ raz bardzo silne, innym razem słabe. 
Zbyt więc ryzykowne jest narażać się na sku­
tki wybuchu, a zatem stanowczo trzeba wyklu­
czyć przypuszczenie, że zamach na Skałłona 
był tylko pozorny. Opłacić taką intrygę wstrzą- 
śnieniem mózgu i utratą słuchu, to za wielka 
ofiara dla takiego celu, jak tytuł dyktatora, kiedy 
już się posiada pełną jego władzę. Trzeba przeto 
powiedzieć, że był nie pozorny, ale rzeczywisty 
zamach, a urządzono go tak, że niewątpliwie 
był spisek, była organizacya. Prostym zbójom 
czyn ten był niepotrzebny, zatem wykonali go 
teroryści, czyli socyaliści z bojówki, a czy z pe­
peesów, czy też z bandytów, to już rzecz obo­
jętna. Umywanie rąk przez socyalistów w Czer­
wonym sztandarze nikogo nie może przekonać o 
ich niewinności, a źe sami uznają bezcelowość 
zamachów, tem większa ich zbrodniczość wobec 
społeczeństwa.

Ono pokutuje za czyny terorystow i na 
nie spadają zarzuty z rosyjskiej strony. Poku­
tuje, bo ustał ruch handlowy, zamarło życie,

ludzie żyją jakby w domowym areszcie, wie­
czorami wolno im wychodzić na ulicę tylko 
z latarkami, wszyscy podlegają grubijańskim 
rewizjom  żołdactwa i legalnym rabunkom pa­
troli. A  z rosyjskiej strony zarzucono całej na­
szej ludności, że nie przeciwdziała, nawet po­
błaża mordercom, nie pomaga ich łowić, może 
nawet im sprzyja. Z takiego posądzenia zrodził 
się szalony wniosek, aby władza uwięziła mnó­
stwo osób podejrzanych o rewolucyjny sposób 
myślenia i traktowała ich jako zakładników; 
za zabicie kogoś z rosyjskiej administracyi, na­
tychmiast powieszonoby kilku zakładników. To 
oczywiście pomysł szalonego Nerona. Dopiero 
rozwinęłyby się szpiegostwa i donosy! dopiero- 
by się zaczęły czasy francuskiego konwentu! 
Ale jen. Skałłon już coś podobnego zarządził. 
W edług jego rozkazu będą karani trzymiesię- 
cznem więzieniem wszyscy ci, którzy przypad­
kowo się znajdą w pobliżu zamachu, a zacho­
wają się obojętnie, to znaczy, nie będą łowili 
zbroduiarza. Nie uwzględnił tu mądry admini­
strator, że ci, którzy przypadkowo znajdują się 
świadkami tak strasznego wypadku, zwykle 
drętwieją z przerażenia, a ci, co mają silne ner­
w y i zachowują przytomność umysłu, przede- 
wszystkiem uciekają do bram, bo z doświadcze­
nia wiedzą, że żołnierze zaraz strzelają „na 
wszystkie stronyu i z reguły zabijają niewin­
nych ludzi. Ile to już jest takich ofiar sołda- 
ckiego animuszu ! Jeżeli wojsko traci w takich 
razach panowanie nad sobą, czegóż żądać od 
osób cyw ilnych ! Sam jen. Skałłon stracił głowę, 
bo w swym rozkazie rozporządził, że trzymiesię­
cznym aresztem będą karani także ci, którzy 
wiedząc cos o zamierzonym zamachu, nie do­
niosą władzy. Takie rozporządzenie było zupeł­
nie niepotrzebne, ponieważ kodeks karny o 
wiele surowiej ściga wszelkich ukrywaczy 
zbrodni.

Być może, ż® każda inna publiczność b y ­
łaby więcej od polskiej starała się wytępić ban­
dytyzm. Nie utrzymujemy tego stanowczo, bo 
z dziejów wszystkich rewolucyj wiemy, jaka 
panika ogarnia ludzi przed tajną siłą terory- 
stów ; jak strach o własne życie wypacza cha­
raktery. Wszakże olbrzymia większość członków 
francuskiego zgromadzenia narodowego była 
przeciwna skazaniu na śmierć Ludwika X V I, a 
jednak wszyscy oni głosowali za jego ścięciem 
Rząd rosyjski dopuścił do tego, źe taka panika 
przed terorystami ogarnęła ludność warszawską, 
więc teraz już nie czas oskarżać jej o oboję­
tność. Dodajmy do tego, że ta ludność od stu 
z górą lat przywykła do tego, że jej nie wolno 
się mieszać do żadnych czynów rządowych. Nie­
podobna na zawołanie oduczyć od tego ludno­
ści, w którą dziedzicznie wpojono regułę, że 
stamtąd, gdzie polieya, gdzie sąd, gdzie czyno- 
wnictwo, trzeba jak najdalej uciekać.

’  W ięc uczyniony ludności polskiej zarzut 
obojętności niech Rosyanie zwrócą do siebie: 
jak ich rząd wychował tę ludność, taką ją  ma. 
Ona może tylko cierpieć — i od rządu i od te- 
rorystów, — a cierpiąc, wiedzieć, że teroryzmem 
nic dobrego nie można osiągnąć, jeno trzeba 
będzie znieść jeszcze większe męki. Już w Pe­
tersburgu orzekł Ignatjew, źe Królestwo można

uspokoić tylko środkami Murawjewa-Wiesza- 
ciela. Jakież one b y ły?

Wieszanie bez wyboru — to jeszcze nie 
wszystko. Oto Murawjew postawił w każdym 
zgoła domu po kilku żołnierzy. _ Takie warty 
pilnowały wszystkich mieszkańców, miały ich 
spis, nadzorowały tryb życia każdej rodziny, 
jedne osoby uwalniały do miasta po sprawunki, 
inne zamykały pod klucz. Rewidowały każdego 
przed daniem mu urlopu do miasta. Bardzo ła­
two zrobić to samo teraz. W  Warszawie liczą 
15 tysięcy kamienic. Postawić w każdej pięciu 
żołnierzy z nabitymi karabinami — oto środek 
przypomniany przez Iguatjewa. Zamachy nieza­
wodnie ustaną, ale jak:V • iv :erpi cała ludność, 
wzięta w ten sposób-ćb więzienia! To jedno 
sprawią owe ohydne zamachy, — nic więcej. 
A  zamachowcom może się zdaje, że się czegoś 
na rządzie dob iją !... Fanatyczne półgłów ki!

Dyplomacya kossuthowców.
Jak Czesi dawniej umizgali się do Rosyi, 

a potem do F rancji, grożąc Austryi temi pań­
stwami, tak kossuthowcy jęli teraz zabiegać
0 sojusz z Anglią przeciw — pangermanizmo- 
wi. To jest teraz bardzo modna idea w stron­
nictwie niezawisłości. ■ W  całości można ją  
poznać z artykułów w przybocznym organie 
Kossutha, w którym on sam stale pisuje, w 
dzienniku Budapesti Ilirlap. W  dokładnem stre- 
szczenin, ta idea tak się przedstawia :

„Kwestya bałkańska — pisze Budapesti 
Hirlap — zaczyna się nie w Belgradzie, lecz 
w Peszcie. W ęgry — oto kapitański mostek, z 
którego można dokładnie obserwować wszyst­
kie ruchy na Bałkanie i niemi kierować. D o­
skonale o tem wiedzą berlińscy mężowie sta­
nu, którzy też dlatego zachęcają Austryę do 
trzymania W ęgier w  niemieckiej garści, po­
nieważ pangermanizm dąży do opanowania 
półwyspu bałkańskiego i Adryatyku. Bez Węgier 
podlegających germanizmowi, nie mogą Niem­
cy  rozszerzać się w  tym kierunku. Mikołaj I, 
który w Rosyi był przedstawicielem niemie­
ckich dążności wspólnie ' z kanclerzem swym 
Niemcem Nesselrodem dlatego właśnie pośpie­
szył w roku 1848-myni niemieckiej Austryi 
na pomoc, aby się W ęgry ni0 wyrwały z ger­
mańskich wężowych splotów. Rolę Mikołaja 
I-go objęli teraz politycy berlińscy — i oni-to 
różnią Przedlitawię z Zalitaw ią, aby cała 
habsburska monarchia' była słaba, a więc i 
posłuszna Niemcom. Spodziewają się oni w ten 
sposób dojść do Tryestu w jedną stronę, a do 
Bałkanów —  w drugą. Jeżeli spełni się ich 
marzenie, W ęgry znikną, lecz będzie naruszo­
na równowaga nietylko europejska, ale ogólno­
światowa. Zatem to, co Niemcy uważają za 
swą polityczną i zarazem narodową misyę, 
przedstawia się innym narodom jako ogromne 
niebezpieczeństwo. Politycy zagrożonych niem 
krajów wpadli na pomysł stworzenia federa- 
cyi bałkańskiej, do której weszłyby Rumunia
1 Węgry, ale ' zrealizowaniu tej myśli prze­
szkadzają Niemcy naraz z kilku stron: intry­
gami w Turcyi, w G-recyi i w Austryi. Konie­

cznie tedy potrzeba, aby monarchia habsbur­
ska była silna, bo dopiero wtedy przestanie 
ona podlegać wpływom berlińskim i stanie ja ­
ko nieprzebyty mur między Niemcami a pół­
wyspom bałkańskim i Adryatykiem. A by zaś 
Austro-W ęgry były  silne, muszą one składać 
się z dwóch zupełnie samodzielnych państw, a 
zatem W ęgry muszą zdobyć całkowitą odrę­
bność, mieć własne wojsko i własną dyploma- 
cyę, patrzącą na świat ze stanowiska peszteń- 
skiego, a nie wiedeńskiego, które z konie­
czności musi być niemieckie. Z tego wynika, 
źe węgierska walka z Austryą o samoistność by­
najmniej nie jest kwestyą jedynie wewnętrzną 
monarchii habsburskiej, lecz przeciwnie powinna 
tak samo ' obchodzić całą Europę, jak. obcho­
dzi cesarstwo niemieckie. Skoro Berlin stoi w 
tej walce po stronie Wiednia, to rzecz jasna, 
że zachodnia Europa powinna stanąć po stro­
nie Pesztu. Ale ten obowiązek przedewszyst- 
kiem spada na Anglią, ponieważ posuwanie 
się Niemiec na południowy wschód przedstawia 
dla niej największe niebezpieczeństwo. Potężna 
monarchia, oparta o Bałtyk, Adryatyk i ar­
chipelag grecki, a mająca w swych rękach 
Bosfor i Dardanele, za niemi zaś koleje ana- 
tolskie i mezopotamskie, dobiegające do Za­
toki Perskiej, do granic Arabii i do palestyń­
skich wybrzeży, — stanie się panią morza 
Śródziemnego i opancerzoną pięścią , pod­
niesioną nad Egiptem. W ówczas biada te­
mu, na kogo Niemcy spojrzą ze zmarszczo­
ną brwią !

A by nie dopuścić do takiej przyszłości, 
potrzeba tylko rozwiązać ręce Węgrom. Niech 
więc Anglia poprze w Wiedniu ich dążności: 
niech powie, że monarchia habsburska może, 
nie obawiając się Niemiec, rozdzielić się na 
dwa samoistne państwa, a reszta już się zrobi 
bez walki, rujnującej siły tak niezbędnej dla 
Europy monarchii austro-węgierskiej. Za tę 
wielką, a niekosztowną i teraz jeszcze nieryzy- 
kowną usługę, zdobędzie Anglia w państwie 
węgierskiem stałego i naturalnego sprzymie­
rzeńca na wschodzie Europy.

Taki oto jest dyplomatyczny plan Kossu- 
thoweów. Traktują go oni bardzo poważnie, po­
pularyzują go nietylko w swoich, lecz także 
w angielskich i francuskich dziennikach. W ro­
ku 1866-tym sprzyjali Prusom, a teraz Prusy, 
stawszy się cesarstwem niemieckiem, nabawia­
ją  ich manii prześladowczej, każą im w rozbi­
ciu monarchii habsburskiej widzieć jej silę, a 
ratunek dla siebie i znowu szukają sprzy­
mierzeńców za granicami państwa. Za nad­
to kunsztowna dyplomacya ! — istne chodzenie 
po krawędzi dachu, jak w lunatyzmie !

Korespondencje.
Wiedeń, 23 sierpnia. 

(Oddanie do użytku dalszej party i kolei alpej­
skiej, t. z. kolei pyrneńskiej. — Jej znaczenie. — 
Proces o własność literacką kupletu. — Pies spad­

kobiercą).
(yty Znów jednn ogniwo w łańcuchu no­

wych kolei alpejskich wykończono i  oddano

onegdaj do użytku publicznego, a mianowicie 
kolej t. z. pyrneńską z Lincu do Selzthalu, 
Część jej z Linzn do K laus-Steyrling, już od 
kilku miesięcy jest w ruchu, 'obecnie zaś po­
święcono ważniejszą jej część z Klaus-Steyrling 
do Selztalu, gdzie łączy się ona z wielką i bar­
dzo ożywioną siecią kolei noszącej niegdyś na­
zwę ai’cyksięcia Rudolfa, której punkt po­
czątkowy znajduje się w Budziejowicach 
w Czechach, a końcowy w Pontafel na grani­
cy włoskiej.

Oddana obecnie do użytku publicznego 
kolej alpejska ma wprawdzie tylko 43 kilome­
trów długości, mimo to jednak jest niezmiernie 
ważna zarówno pod względem technicznym jak 
komercyalnym. A by tę stosunkowo tak krótką 
linię otworzyć dla międzynarodowego ruchu, 
trzeba było przebić tunel przez górę Borruck 
4.800 metrów długości i cztery krótsze tunele, 
nadto w j’budować trzynaście wielkich mostów, 
których łączna długość wynosi przeszło kilo­
metr.

Dzięki tej nowej niewielkiej kolei skróco­
na zostaje droga, jaką zarówno tówary jak i 
podróżni przebyć muszą z Lincu do Tryestu 
z 669 na 533 kilometrów, a więc o 20'’/,, 
transport zaś towarów wedle ogólnej taryfy, 
nie licząc specyalnych udogodnień dla ruty 
alpejskiej, będzie tańszym o przeszło 10%.

Nowa ta linia będzie transitową, mającą 
obsługiwać pozbawiony dotychczas komunika- 
cyi kolejowej obszar, położony między rzeka­
mi Dunajem, Anizą i Traunem. Istnieje tam 
kilka fabryk kos, które od niepamiętnych 
czasów wysyłały swe wyroby do Rosyi, a na­
wet i do Azyi, obecnie jednak zagrożone są 
konkurencyą wyrobów niemieckich i francu­
skich. Nowa kolej alpejska uratować ma od 
zagłady ten stary przemysł, a nadto ułatwić 
ma eksport produktów tamtejszego gruntu al­
pejskiego , jak drzewa, g ipsu , alabastru i
marmuru.

Zabawny spór o własność literacką toczył 
się przed tutejszym sądem. Oto znany komik 
Józef Modl, występujący od kilkunastu lat u 
Ronachera i śpiewający przeważnie kuplety i 
piosnki, które sam ułożył, zapozwał do sądu 
szansonistkę Mariettę Harras o kradzież lite­
racką, popełnioną przez to, że do jakiejś 
piosenki, którą śpiewała w tinglach, dodawała 
zakończenie ułożone przez Modła, a opiewają­
ce : „Im  Himmel, ist es herrlich, im Himmel 
ist es schon, ich kann’s behanpten, denn ich, 
ich hab:s geselm". (W niebie jest pięknie, w 
niebie jest wspaniale, ja mogę coś o tem po­
wiedzieć, bo sam to widziałem). Na dowód, 
że to zakończenie jest istotnie jego oryginal­
nym utworem, powołał się Modl na opinię rze­
czoznawców. Śąd powołał na rzeczoznawcę dy­
rektora chóru Mannergesangvereinu Kremsera, 
a on orzekł, źa owa zwrotka nie jest wpraw­
dzie sama przez się oryginalnym pomysłem 
Modlą, ale w każdym razie kombinacyę jej 
z pieśnią i sposób zastosowania uważać należy 
jako oryginalne. Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie uwolnił pozwaną szansonistkę od oska­
rżenia, motywując swój wyrok tem, że kawa­
łek kupletu nie jest tego rodzaju utworem,

Camiile Mauclair.

S o b o w t ó r .
W ybrzeże Sekwany było, dokąd wzrok 

sięgał, pogrążone w ciemnościach i głębokiej 
ciszy. Tylko gdzieniegdzie kłóciły się blade błys­
ki księżycowego światła z żółtawymi, migający­
mi płomykami gazowych latarni,

Pan W iktor Deleutre, upewniwszy się, że 
naokół nie ma żywej duszy, odetchnął głęboko 
i z wielką ulgą, wsparł się plecyma o kamien­
ną balustradę i słuchał gwałtownych uderzeń 
swej krwi w sercu i żyłach. Powoli wzburzenie 
wewnętrzne ustępowało i krew zaczęła krążyć 
wolniej i łagodniej. Ogarnęło go nawet jakieś 
błogie uczucie zadowolenia. Obmacawszy się 
uważnie ze wszystkich stron, stwierdził, iż o- 
dzież była w zupełnym porządku. Walka trwała 
zresztą bardzo krótko. Porwał był pana Juliana 
Nayieres, zanim go wrzucił do Sekwany, tak nie­
spodzianie i zręcznie, iż ten zaskoczony z nie- 
nacka, ledwie mógł cbw ycić oburącz za poły 
znacznie silniejszego napastnika; nie była to 
zresztą świadoma obrona życia, lecz raczej mi­
mowolny odruch instynktu samozachowawczego.

W  tej chwili rozległ się krótki, stłumiony 
krzyk i pan Navióres znikł w czarnych nurtach. 
I  znów nastała cisza.

W iktor Deleutre panował nad sobą zupeł­
nie i czekał dwie do trzech minut. Z łodzi ra­
tunkowych, przytwierdzonych do przeciwległego 
brzegu rzeki w znacznej odległości od miejsca 
zbrodni, żadna nie ruszyła się z miejsca. Nao­
kół panowała głęboka, nieprzenikniona cisza. 
Dramat, który się rozegrał, nie miał widocznie 
żadnego świadka. Pan Deleutre poszedł więc da­
lej równym krokiem, księżyc, który wystąpił te­
raz w całej swej pełni i jasności, otoczył jego 
postać bladem światłem.

Pan Deleutre był zimnym, wyrachowanym 
przemysłowcem, a mieszkał na jednem z przed­
mieść paryskich. Uczestniczył był w bankiecie 
przemysłowców, który przeciągnął się późno w 
noc, a potem wracał do domu w towarzystwie 
swego sąsiada, właściciela fabryki, pana Julia­
na Nayieres. Obydwaj panowie czekali długo, 
ale bez skutku na dorożkę. Ponieważ jednak 
noc była bardzo piękną mimo chłodu, zbyt do­
kuczliwego j ap na pierwsze dni października, 
^ d e c y d o w a l i  się pójść piechotą do domu. 
W iktor Deleutre nienawidził pana Nayieres już 
oddawna. Kupiecka przebiegłość jego towarzy­

sza nabawiała go nieraz wielkich kłopotów, a 
dwa ważne, po mistrzowsku obmyślane interesy 
wzięły w łeb z powodu sprytnej konkurencji 
tego pana Nayieres. Teraz zanosiło się na nowy 
manewr; jeśli go Nayićres wykona, to wyroby 
jego wyprą niezawodnie z targu wyroby kon­
kurentów, a Deleutre nową poniesie klęskę. Pan 
Nayieres był ot, zwyczajnie jak po bankiecie, 
nieco podochocony, więc popuścił trochę języ­
ka i popisywał się całkiem otwarcie kupieckim 
pomysłem, jaki zamyślał wykonać w najbliż­
szej przyszłości. Deleutre życzył mu powodze­
nia z udaną szczerością i w tej właśnie chwili 
błysnęła mu nagle myśl zamordowania kon­
kurenta.

Poczuł w sobie odrazu niepojętą siłę woli 
i zimną krew, posuniętą do ostatecznych gra­
nic. Równocześnie z myślą o zbrodni, którą 
mógłby popełnić, powstało w nim błyskawicznie 
wyobrażenie, jak należy ją  wykonać!

Działo się to tak, jakgdyby jego osoba, 
działająca zazwyczaj powoli i ostrożnie, nagle 
zniknęła, a jej' miejsce zajęła inne jakieś jeste­
stwo, które w jego  imie niu i nie dbając o jego 
wolę, powzięło okropny zamysł. W  chwilę gdy na­
piła ta niespodziana przemiana osób, porwał 
Deleutre swego towarzysza jedną ręką za koł­
nierz, a drugą za płaszcz u biodra, i jednym za­
machem cisnął nim w rzekę.

Po tym czynie zbrodniczym wrócił De­
leutre do swego mieszkania, położył się do łó­
żka i spał bez przerwy głębokim, twardym 
snem bezsennych widziadeł, bez niepokojów aż 
do jasnego dnia. Przebudziwszy się, wstał i za­
łatwiał swe interesy punktualnie i skrupula­
tnie jak zwykle. Niewzruszony spokój przeni­
kał całą jego istotę; myśli jego nie były wcale 
pochłonięte dramatem, który rozegrał się ubie­
głej nocy, ale też nie starał się odwrócić uwa­
gi od tego dramatu. Potem, siedząc w swem 
biurze, rozważał Deleutre, po załatwieniu zw y­
kłej korespondencyi, jeszcze raz wszystkie 
szczegóły nocnego zajścia z systematycznością, 
która cechowała go we wszystkich jego zaję­
ciach. Moralna strona czynu była mu jednak 
zupełnie obojętną. Śmierć pana Nayieres ani 
go cieszyła, ani przerażała, jakkolwiek zdawał 
sobie jasno z tego sprawę, że popełnił zbro­
dnię. Zdawał sobie także sprawę i z tego, że 
zbrodnią, popełnioną na panu Nayieres uwol­
nił się od konkurenta, co bardzo korzystnie 
oddziała na jego interesy. Pomyślał wreszcie i 
o tem, iż dopiero po dłuższym czasie, nie na­
rażając się na podejrzenia, będzie mógł nota-

ryuszowi przedłożyć transakcję, której plan 
Nayióres wyjawił mu przed śmiercią. Tymcza­
sem zapisał sobie ołówkiem nazwiska wszyst­
kich tych osób, które zamierzał wezwać do u- 
działu w tej korzystnej transakcyi. Zajęty te- 
mi obliczeniami, nie doznał on najlżejszego 
wyrzutu sumienia, ani najmniejszej obawy. 
Sam się nie mógł dość nadziwić równowadze 
swego umysłu. Przeciwnie, myśląc o swej zbro­
dni, uczuł jakąś nadludzką energię, jakieś 
wprost nienaturalne zaufanie do siebie, które 
go unosiło wysoko_ ponad zwykłe jego „ ja “ . 
Ogarnęło go wielkie zdziwienie, gdy spostrzegł, 
że natura jego jest tak niesłychanie odporna i 
tak nawskróś przejęta lekceważeniem wszel­
kich etycznych skrupułów. Po śniadaniu, które 
spożywał zwykle w biurze, zapalił cygaro i jął 
dalej załatwiać swą korespondencyę. Miał je ­
szcze napisać dwa pilne listy. Skończywszy je, 
sporządził jeszcze ich kopie. Potem obróci! 
kartkę w księdze dla kopij i napisał energi- 
cznem pismem następujące słowa : „W  odpo­
wiedzi na list JW P. z... mam zaszczyt zawia­
domić, źe p. W iktor Deleutre, w nocy tego a 
tego dnia wrzucił pana Juliana Nayióres do 
Sekwany w pobliżu mostu Grenelle...“ Już miał 
położyć podpis swój pod temi słowami, gdy na­
gle zatrzymał się i krzywiąc usta z wymuszo­
nym uśmiechem, jakgdyby szło o jakiś niesma­
czny żart, szepnął do siebie:

— No, dalibóg ! Nie _ mogę przecież pod tem 
położyć mego prawnie obowiązującego pod­
pisu....

W  tem uczuł jakby jakieś tchnienie lo­
dowe, spojrzał podejrzliwie wokoło i upe­
wniwszy się, że jest sam, wydarł z księgi za­
pisaną dopiero co kartkę i podarłszy ją w dro­
bne kawałki wrzucił ją  do pieca. Teraz wlepił 
oczy w otwór pieca i patrzył tak długo, do­
póki płomień uie pożarł doszczętnie wrzuco­
nych papierków. Potem wzruszył nieznacznie 
ramionami i ją ł uważnie usuwać ślady wyrwa­
nej kartki w  księdze dla kopij. Pan Deleutre 
doznał wprawdzie w tej chwili pewnego zanie­
pokojenia, ale uczucie to było bardzo nieu­
chwytne, zdawało się pochodzić z dalekiej ja ­
kiejś, mglistej przestrzeni, coś jakby się odno­
siło do kogo innego, a nie do jego własnej 
istoty. Równocześnie budziło się w nim poczu­
cie dziwnej, ponurej potęgi. Zapalając drugie 
cygaro, rzekł do siebie :

— Otóż tak : j e ś l i b y m  powiedział... to 
w ó w c z a s  dowiedzieliby się wszyscy... ponie­
waż jednak nie powiem, ani też po raz drugi

napiszę tak idyotycznie, jak to teraz uczyni­
łem, to...

Nagle tajemnicze zniknięcie pana NaviÓ- 
res w3Twolalo wielką sensacyę w całym Paryżu. 
Rozpoczęto dochodzenia, wyłowiono też na dru­
gi dzień trupa. Skonstatowano brak wszelkich 
znamion dokonanego na nim morderstwa, ró­
wnież stwierdzono, że zmarły miał jeszcze przy 
sobie portfel z banknotami i pierścionki na 
palcach. Nadto stan majątkowy ś. p. pana Na- 
vićres wykluczał także przypuszczenie, iż po­
pełnił on samobójstwo. Mógł więc zajść tu nie­
szczęśliwy wypadek. Starano się dociec, jak pan 
Nayieres spędził noc krytyczną przed swym 
zgonem. Pan Deleutre otrzymał wezwanie do 
sędziego śledczego, Sędzia przyjął poważanego 
przemysłowca nadzwyczaj uprzejmie i z wszel- 
kiemi względami, które należały się czcigodnej 
osobie, dziwnym zbiegiem okoliczności wcią­
gniętej w tak niezmiernie przykrą sprawę. Pan 
Deleutre opowiedział wszystko, co mu było 
wiadome. Odprowadziwszy pana Navióres aż 
do mostu, pożegnał si(ę z nim i _ poszedł na pra­
wy brzeg Sekwany. Żegnając się z nim, zapro­
ponował mu, iż odprowadzi go do domu, ale 
Navieres nie przyjął propozycji. Rozeszli się 
więc, ale Deleutre nie zauważył mc podej­
rzanego.

Po tem zeznaniu udzielił on sędziemu 
śledczemu według możności bliższych informa- 
cyi o stanie interesów pana Nayieres, a nako- 
niec nie omieszkał wyrazić w  serdecznych sło­
wach głębokiego swego smutku z powodu tra­
gicznego" zgonu obywatela, którego zasługom 
nieraz jjuż miał zaszczyt oddać należny im hołd.

Następnego dnia był Deleutre na pogrze­
bie ś. p. pana Nayićres i szedł za trumną aż 
na cmentarz. Czyniąc to, nie czuł ani_ satysfa- 
kcyi ani też trwogi. Rola, którą sobie obrał, 
nie ciężyła mu wcale. Postępował poprostu mi­
mowolnie według planu, wynikającego w głębi 
jego istoty. Każdy szczegół tego planu nastrę­
czał mu się sam przez się. Działał według tego 
planu całkiem machinalnie, taksamo jak czło­
wiek dorosły czyta gazetę, nie przypominając 
sobie z jakim trudem uczył się niegdyś w dzie­
ciństwie alfabetu._ Żył spokojnie, bez obaw i 
strachu, nie starając się nawet o rozwiązanie 
zagadki swej duszy, polegającej na tem, iż on, 
który zawsze był nienagannie porządnym czło­
wiekiem, stracił nagle wszelkie poczucie ety­
czne i mimo świadomości popełnionej zbrodni, 
nie odczuwał żadnego lęku, ani wyrzutów su­
mienia.

Minęło kilka dni. Deleutre otrzymał po­
nowne wezwanie cło sędziego^ śledczego. Znow 
nie doznał najmniejszego choćby zaniepokojenia. 
Stawił się w oznaczonym czasie, miał minę naj­
obojętniejszą w świecie. Sędzia przyjął go z nie- 
mniejszą uprzejmością niż poprzedniego razu. 
Powiedział mu, iż sprawa, o którą  ̂ chodzi, mo­
żna uważać już prawie za załatwioną, należy 
przypuścić, iż — choc się to wydaje tak wy­
soce nieprawdopodobnem — zaszedł nieszczę­
śliwy wypadek. Samobójstwo lub morderstwo — 
są według wyniku dochodzeń wykluczone. Idzie 
teraz tylko o drobnostkę, mianowicie, ozy pan 
Deleutre, rozmawiając z nieszczęsną ofiarą bez­
pośrednio przed jej śmiercią^ nie usłyszał z ust 
jej jakichś zamiarów i planów na przyszłość. 
Mówiąc to, miał sędzia wprawdzie wzrok chło­
dny, ale całe jego zachowanie się objawiało zu- 
połny szacunek dla osoby, do której słowa te 
byty zwrócone. Gdy Deleutre w tonie swobo­
dnym ze szczerym akcentem człowieka prawdo­
mównego począł mu udzielać wszelkich żąda­
nych wyjaśnień, wzrok sędziego rychło złago­
dniał i nabrał przyjaznego wyrazu. Doszło do 
tego, że sędzia w ' toku rozmowy przepraszał 
wielokrotnie Deleutre’a za te ustawiczne fatygi 
i ostatecznie przyrzekł mu, iż ta indagacya bę­
dzie już ostatnią. Nakoniec poprosił on pana 
Deleutre o podpisanie protokołu. Pan Deleutre 
chwycił za pióro, i napisał wyraźnem i ener- 
gicznem pismem:

„W  odpowiedzi na list JW P. z... mam 
zaszczyt zawiadomić, iż p. W iktor Deleutre 
wrzucił w nocy tego a tego... p. Juliana Na- 
yieres do Sekwany opodal mostu Grenelle...L

Słowa te napisał on z wielkim pośpiechem.
Sędzia zapytał go zdziwiony:

—  Ale ja  nie żądam od pana niczego, jeno 
podpisu! Cóż pan robisz, panie Deleutre ?

Nachyliwszy się nad biurkiem, spojrzał na 
papier, zapisany przez Deleutra. Deleutre u- 
śmiechał się nieprzytomnie i odrzekł:

— W  tej chwili jestem gotów, jeszcze datę 
napiszę.

Skoro wymówił te słowa, uczuł nagłe 
wchłonięcie lodowatego tchnienia, spojrzał z 
przerażeniem naokoło siebie i wykona! gwałto­
wny rncŁą jakby chciał natychmiast rozedrzeć 
w kawałki zdradziecki papier... W tej samej 
chwili sędzia śledczy położył rękę na papierze.
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któremu może przysługiwać ustawowa ochro­
na własności literackiej. Przeciw temu w yro­
kowi wni isł zastępca MoJla zażalenie nie­
ważności.

Jeszcze zabawniejszy proces toczy się przed 
sądem powiatowym dzielnicy Hernals, proces, 
w  którym najważniejszą figurą jest... pies Caro, 
spadkobierca majątku wynoszącego 6.000 koron. 
Przed czterema laty umarła zamieszkała w Her- 
nalsie stara dziwaczka, która unikała ludzi, a 
żyła tylko w towarzystwie zw ierząt: starego
psa faworyta, kotów, papug i rozmaitych pta­
sząt śpiewających. "W testamencie zapisała ona 
swemu ulubionemu psu Carowi 6000 koron, a 
zapis ten uczyniła w fon n i3 następującej, któ­
rej ze stanowiska prawnego nic zarzucić nie 
można. „Odsetki od kapitału 6.000 koron —- 
postanowiła w testamencie owa stara przyja­
ciółka zwierząt — muszą być obracane coro­
cznie na potrzeby mego poczciwego psa Cara, 
kapitał sam zaś ma pozosta’ nienaruszony i po 
śmierci psa przechodzi na własność tej osoby, 
która go pielęgnowałaś j

Krewni zmarłej Dróbowali wprawdzie unie­
ważnić ten testament, ale nie udało się to im. Caro 
wygrał sprawę we wszystkich instancyach, a sąd u- 
stanowił dlań opiekuna, którego obowiązkiem było 
czuwać nad tern, aby legat psi używany był 
zgodnie z wolą spadkobierczyni. Jako osobę na­
dającą się najbardziej do wzięcia psa w opiekę 
i na stancyę, uznano posługaczkę zmarłej dzi­
waczki, gdyż znała ona psa od kilku lat. Jej 
więc oddano Cara w opiekę i iej uśmiechała się 
perspektywa odziedziczenia po jego śmierci 
6000 koron w gotówce. Perspektywa ta zaś zda­
wała się być dosyć bbzką, gdyż w chwili śmier­
ci owej pani miał Caro już 14 lat. Na złość ba­
bie jednak psisko nie myślało zdychać, a sprząt­
nąć go gwałtownym sposobem z tego świata 
bała się owa posługaczka, gdyż w testamencie 
znajdowała się klauzula, postanawiająca, że ów 
kapitał 6000 koron przepada na cele dobro­
czynne, gdyby7 Caro zginął śmiercią nienatural­
ną, skutkiem jak ’’ejkolwiek nieoględności swej 
opiekunki.

Nie mogąc tedy w ten sposób pozbyć się 
psa, postanowiła sprytna baba inną drogą do­
piąć swego celu i wniosła do sądu podanie 
z doniesieniem, że Caro czem starszy, tern zło­
śliwszy się staje, że jest już niebezpieczny dla 
swego otoczenia i dlatego w interesie bezpie­
czeństwa publicznego należy go zgładzić. "W za­
łatwianiu tego podania oddał sąd psa pod ob- 
serwaoyę dwóch weterynarzy, którzy orzekli, że 
Caro nie jest ani złośliwym, ani niebezpiecznym, 
a tylko faktem jest, że nie cierpi swej posłu­
gę czki, u której znajduje się na stancyi, i ile 
razy ją zobaczy, szczeka i rzuca się na nią. 
"Wobec tego zarządził sąd odebranie psa od 
owej posługaczki i umieszczenie go w instytu­
cie weterynaryjnym. Tam ośmnastoletnie psisko 
spożywa obecnie w spokoju procenta od swego 
kapitału, a posługaczka oddała swą sprawę 
adwokatowi d-rowi Rosenfeldowi i poleciła mu 
czuwać nad tern, by owych 6.000koron dostało 
się jej kiedyś po śmierci Cara.

Polityczne zbrodnie.
"Wyszło w przekładzie polskim (p. Maryi 

W entzlowej) w „Bibliotece dzieł w j borow ych" 
dzieło Erancuza Ludwika Proala, radzcy są­
du apelacyjnego w A ix  pod tyt. „Zbrodnie po­
lityczne “, na które warto zwrócić uwagę kół 
szerokich.11

Oto co autor pisze:
Mówimy dziś wszyscy o polityce, wielcy 

i mali, starzy i młodzi, mąarzy i głupi, a 
niewielu z nas ma wyobrażenie o polityce, o 
je j psychologi i metodach roboty, chociaż 
się każdemu z nas zd a je , że jest Metterni- 
chem, pomnożonym przez Cavoura i Bismar- 
ka. Polityka należy pozornie do tych nie­
uchwytnych umiejętności, która wydaje się po- 
chwytną, przystępną dla każdego dyletanta, a 
nawet nieuka.

Twórcą bezwzględności politycznej nazy­
wamy zwykle Makiawela, jak gdyby polityka 
była kiedykolwiek idealistą, marzycielem. Tak 
samo jak handel, była ona po wszystkie czasy 
sprytnym, chytrym, bezwzględnym mataczem, 
a w razie potrzeby drapieżnjun brutalnym ra­
busiem. Nie Eismark stworzył zasadę : „Siła
przed prawem ! “

Eteokles Eurypidesa mówi w „Fenicyan- 
kacha : „Jeśli trzeba popełnić niesprawiedli­
wość, aby pozyskać władzę, uczyńmy to, lecz 
we wszystkiem innem zostańmy uczciwym i11. 
Deputacya koryncka oświadczyła w A tenach : 
„N igdy jeszcze nikt dla zasad sprawiedliwości 
nie odrzucił zdarzającej °ię mu sposobności roz­
szerzania granic swych siła.

"Wszystkie pańswa wszystkich czasów sta­
rały się rozszerzać, wzmacniać kosztem słabsze­
go sąsiada. Rzemiosło to uprawiał Rzym, „twór­
ca prawa “, na wysoką skalę; drobne rzeczypo- 
spolite greckie szarpały się bezustannie, zjadały 
się nawzajem. Mocniejszy brał zawcze słabszego 
za kark. Dobrym politykiem nazywał się zawsze 
chytry, przebiegły, mądry lis, zręczny krętacz,

a wielkim władcą — bezwzględny wódz i roz­
kazodawca, o czem powinni'm y pamiętać my, 
Polacy, bardzo skłonni do rozmazanej, mdłej 
frazeologii sentymentalnej. My rozumowaliśmy, 
jak poeci, a tymczasem brali nas inni za łeb.

Polityka miała po wszystkie czasy swoją 
własną moralność, która nazywa się „racyą sta­
nu11. Jednostce nie wolno nic, ale wielkiej gro­
madzie, którą prowadzi owa Bracya stanu11, czy­
li interes państwa, narodu — wolno wszystko. 
Gdy zwyczajny człowiek kłamie, szachruje, ma- 
taczy, zowie się kłamcą, szachrajem, mata­
czem, gdy jednak polityk, dyplomata, kłamie, 
kręci, zowie się mistrzem. Dyplomata uczciwy, 
prawdomówny, otrzymałby sromotną dymisyę, 
jako głupiec, osioł. Uczy Makiawel: „Ambasa­
dor powinien umieć kłamać i nie dotrzymywać 
słowa, i aby mu się to lepiej udawało, powinien 
sobie umieć wyrobić reputacyę człowieka pra­
wego11.

W szyscy moraliści X V  i X V I  stulecia 
przyznawali polityce prawo krętacfwa. Brantó- 
me i Komeniusz zachwycali się lisią przebie­
głością, „pięknemi kłamstwami11 Ludwika X I  ; 
Weneeyanbi Sanuto chwalił swoich ziomków, 
ako „wielkich mężów stanu11, bo „umieli zape­
wnić głupiego przeciwnika o zamiarze uczynie­
nia czegoś, czego nigdy nie dotrzymywali11; 
Charron mówił w prost: „Obłuda, w życiu pry- 
watnem będąca grzechem, jest bardzo potrzebna 
panującym, którzyby nie mogli bez niej rządów 
sprawować; ludzie prości i prawi, prawdomó­
wni, nie są odpowiedni na stanowiska na­
czelne11.

„Racya stanua uniewinnia nietylko kłam­
stwo dyplomatyczne, ale także gwałt. Gabryel 
Naude. bibliotekarz Mazarina, uczył: „Spra­
wiedliwość zwykła jest niewygodna w intere­
sach publicznych; sprawiedliwość, cnota i u- 
czciwość panującego chodzą innemi drogami, 
niż sprawiedliwość i cnota ludzi prywatnych. 
Panującemu wolno uciekał się do zamachów, 
gdy one są potrzebne dla dobra publicznego; 
wolno mu wr takich razach nie zachowywać na­
wet pozorów sprawiedliwości. Każdy zamach 
jest Ukarstwem. gwałtownem, ale gdy stał się 
koniecznem, wtedy należy działać szybko. Za­
mach pow;nien uderzać, jak piorun, zanim się 
grzmot usłyszy11.

Zdawałoby się, że działacze pierwszej re- 
wolueyi francuskiej porzucą kręte drogi dawnej 
polityki i dyplomacyi i będą zmierzali do swo­
ich celów drogą prostą. Mówili przecież tyle o 
cnocie, mieli ciągle na ustach: cnotę, sprawie­
dliwość, uczciwość, nazywali się dumnie Brutu­
sami, Scewolami, Katonami i t. d., wywiesili 
na swoim sztandarze: wolność, równość i bra­
terstwo! A  jednak byli wszyscy politycy rewo- 
lucyi, od Mirabeaifia począwszy, aż do Bona- 
partego, politykami w dawnym stylu: kłaniali 
i posługiwali się zamachami, deptali słabszych, 
mordowali. Mirabeau twierdził: ,Mała moral­
ność zabija wielką moralność11; Basire wołał 
z trybuny konwentu: że wszystkie środki są
dobre przeciw7 nieprzyjaciołom rzeczypospolitej ; 
Leclerc żądał „stworzenia makiawelizmu ludo­
wego11; Danton, najzdolniejszy z terorystów, 
przyznawał się bez ogródki: „Nie cofnę się
przed żadną zbrodmą, którą będę uważał za po­
trzebną11 — chociaż był mL istrem sprawiedli­
wości. Samt-Just twierdził: „Na wszystko się
ważyć, oto sekret rew olucyi!u. Robespierre, 
chytry kot, prawił bezustannie o cnocie, do­
broci, sprawiedliwości, a mordował, jak osza­
lały żbik; Desmoulins, lekkomyślny pamfleci- 
sta, denuneyował swoich wczorajszych przyja- 
ci >ł. Cały okres panowania teroru był żywem 
wcieleniem wszystkich brudów, kłamstw, o- 
szczerstw, podłości i mordów racyi stanuu.

A  wiek dziewiętnasty? Siła przed prawem 
i matactwo dyplomatyczne rządzą w polityce, 
jak rządziły po wszystkie czasy. Nawet tak 
niewinna zabawka w porównaniu z zamachami, 
jak wybory do sejmów, nie obywa się bez na­
miętnych walk, oszczerstw, paszkwilów, gorszą­
cych kłótni i posądzań.

Gdzh ż powód tej niemoralności, zaciekło­
ści i bezwzględności polityki?

Powód bardzo naturalny, bardzo ludzki. 
Polityka daje człow iekowi wszystko, co ludzie 
nazywają na tej ziemi szczęściem: znaczenie, u- 
rzędy, ordery, tytuły, wysoki > pensye, władzę, 
a daje mu to wszystko bez wielkiego wysiłku, 
bez pracy, bez długoletniej zasługi. Pierwszy 
lepszy zręczny szczekacz parlamentarny, rady­
kalny dziennikarz, makler giełdowy, wygadany 
adwokat, może sobie zdobyć kilku jaskrawsze- 
mi mowami portfel ministeryalny, a w najgor­
szym razie wysoki urząd -— rozkazuje, rządzi, 
używa życia. Dzieje się to we Erancyi, we W ło­
szech co kilka miesięcy.

Polityka zaspokaja wszystkie ambieye am­
bitnych karyerowiczów i dlatego roznamiętnia 
ludzi aż do grzechu, a w enokach rewolucyj­
nych aż do zbrodni. “

Bardzo dobrze odtworzył Proal namiętność 
i bezwzględność polityki. W arto jego książkę 
przeczytać.

Wypadki w Resyi,
Symferopol. W podwórzu domu rabina, 

gdzie się znajduje sztab artyleryl, znaleziono 
bomby, taj^ą drukarnię i kilka proklamacyj.

Odessa. W  obozie w Moruzówce wybu­
chły niepokoje wśród żołnierzy I i X I I  bata­
lionu saperów. Odśpiewawszy marsyliankę, u- 
rządzi i żołnierze polityczne zebranie, na któ- 
rem uchwalili nie strzelać do rewolucyonhtów. 
Oficerów znieważono.

Petersburg. W  Esentuki, koło Piatyhor- 
ska, w wagonie, przepełnionym pasażerami, zra­
niono śmiertelnie kasyera kolejowego i towa­
rzyszącego mu żandarma. Sprawcy zabrali 
17.000 rubli i zniknęli w  lesie, wyskoczywszy 
z wagonu. V7" Kineszonńe, koło Kostromy, za­
bito kasyera fabryki Bohatina i zabrano 28.000 
rubli. W  Iwanowie, koło Wozniesieńska, napa­
dnięto na kasyera fabryki Jana Juneńskiego. 
Sprawcy, którzy zabrał: 30.000 rubli, uszli.

Narwa. Jak słychać, strejkujący w fabryce 
sukna Krenholmera robotnicy znievrażyli dyre­
ktora fabryki. W ojsko aresztowało 40przywódz- 
ców strejku i odprowadzno ich do Rewia. K on­
wojowi towarzyszyło 300 robotników.

Warszawa. W czoraj popołudniu rabusie 
napadli na stacyę kolejową Otwock i zabili 
maszynistę Kilku napastników ujęto.

Banda, złożona z 50 lu d z i, napadła na 
eskortę, prowadzącą więźni. Napad się nio 
udał."

Warszawa. Do mieszkania p. Dyzenhan- 
za (ul. Mirowska) w6szło wczoraj w dzień kil­
ku ludzi z rewolwerami, rewidując całe mie­
szkanie, oraz osoby, przypadkowo obecne, któ­
rym .zaDral' 100 rubl

Nad wieczorem, kilku zbrojnych bandy­
tów, grożąc rewolwerami, zrabowało z dy- 
strybucyi, mieszczącej się w domu br. Lessera 
przy ul. Miodowej, rubli 46, poczem zbiegu.

Petersburg. Z Erywania nadszedł na tu­
tejszą pocztę worek pocztowy, który zawierać 
miał 148.000 rubli, w rzeczywistości jednak za­
wierał stare papiery. Pieniądze zginęły. Worek 
był z zewnątrz nienaruszony.

Petersburg. Do Peter simrgc-r Zeitung dono­
szą z Odessy, że w odległości 35 kim. od sta- 
cyi Odessa został wczoraj pociąg pośpieszny 
zatrzymany przez 48 uzbrojonych bandytów. 
W agon pocztowy ograbiono, żelazną kasę roz­
sadzono dynamitem. Bandyci zabrali 300.000 
rubli. Pięciu żołnierzy, którzy eskortowali wóz 
pocztowy, było — zdaje się — w zmowie z ban­
dytami, gdyż znikli oni po napadzie. Bandyci 
zatrzymali pociąg, wyrwawszy szyny.

Terespol. (Gubernia siedlecka.) W  dniu 
20 bm. pod nieobecność w łaścciela majątku 
Małaszewice pod Terespolem, dymisyonowane- 
go pułkownika Buczackiego, wtargnęło do 
dworu kilku bandytów, którzy zamordowali 
córkę właściciela oraz gospodynię i ranili nie­
bezpiecznie żonę jego oraz służącą. Jak znę­
cali się nad bezbronnem1’ kobietami bandyci, 
świadczą zwłoki zamordowanych: córce puł­
kownika zadano nożami dwie rany w serce 
i brzuch, oraz jakiems tępem narzędziem w y­
bito przednie zęby, gospodynię zaś zabito dwo­
ma pchnięciami noży w serce i piersi. Pani 
Buczacka oraz jej służąca, otrzymały 10 ran. 
Po dokonaniu mordu, bandyci przetrząsnęli 
całe mieszkanie, zabrali wiele przedmiotów 
złotych i srebrnych, 150 rubli gotówką, oraz 
dwa rewolwery, karabin i dubeltówkę. Na ślad 
morderców, mimo energicznych poszukiwali, 
nie natrafiono.

Kijów. Dnia 21 sierpnia o godzinie 8-ej 
minut 30 wieczorem, w przepełnionej sali 
III-ciej klasy, na zawiadowcę staoyi pana Di- 
denko, przenoszącego pieniądze z kasy towaro­
wej do swego gabinetu, napadło pięciu ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery wielkiego kalibru 
i pociski wybuchające. Rabusie rzucili z po­
czątku pociski, od których wybuchu salę na­
pełnił gryzący dym. W ybuch i dym wywołały 
popłoch i publiczność rzuciła się do drzwi. K o­
rzystając z tego, rabusie otoczyli pana Didenko 
i poczęli wyrywać mu z rąk pieniądze. Diden­
ko, nie straciwszy przytomności, rozpoczął z ra­
busiami walkę ; v owczas rabusie zaczęli doń 
strzelać z rewolwerów i ciężko ranili go w pier­
si, jakoteż i jednego z pasażerów. Walka ta 
odbywała się u wryjścia z sali. Odebrawszy 
pieniądze, których było 3.128 rubli, rabusie 
umknęli.

Warszawa. Do liczby kilkudziesięciu stron­
nictw politycznych i socyalnych grasujących 
teraz po Warszawie, przybyło jeszcze jedno, 
oznaczone takiemi oto literam i: O. B. S. A.
w W . Ma to oznaczać oddział bojowy socyal- 
andruseryi w Warszaw ie. Nowa ta, wybitna, 
a silnie z „poważnym 11 łamem P. P. S. skoja­
rzona partya w Warszawie rozpoczęła bardzo 
skuteczną pracę, mającą na celu gubienie „nie­
nawistnej11 burźuazyi. Małoletni socyaliści rzu­
cają gdzie mogą z za węgła na ulicę wybucha­
jące głośno żabki i petardy. Huk wybuchu daje 
powód patrolom żołnierskim do dawania salw 
w niewinną publiczność.

A  skutek tego jest ten, że nilku lub

kilkunastu znienawidzonych burżujów zostaje 
pfzez wojsko zabite. W  wczorajszem Słoidee 
Tdamsawskiem czytamy następujący artykuł: 
W czoraj, około godziny 9-tej wieczorem, na 
szynach tramwajowych na rogu ulic Nowy- 
l->w;at i Jerozolimskiej wybuchła petarda. "Wje- 
dnej chwili z bramy gmachu izby obrachunko­
wej wybiegł oddział żołnierzy i rozpoczął na­
bijanie broni, w celu dania salwy. Na szczęście 
jakiś oficer zdążył z alei Jerozolimskiej pośpie­
szyć w porę i zatrzymać żołnierzy; tym sposo­
bem zażegnał niebezpieczeństwo, grożące prze­
chodniom i licznie zgromadzonej w mleczarni 
Nadświdizańskiej publiczności. Ilu ludziom o- 
calił życie, ilu kalectwom zapobmgł! Należą 
mu się słowa szczerego uznania. Natomiast nie 
ma doś3 słów na potępienie zwyrodniałego in­
dywiduum, które ważyło się na podłożenie pe­
tardy, wiedząc o tern, że swym niecnym czy­
nem naraża setki niewhinych ludzi na niebez­
pieczeństwo nieuniknione.

Lublin. W  nocy z niedziel na poniedzia­
łek, w tygodniu ubiegłym, do folwarku Leonów 
należącego do dóbr Krasne (w pow. chełmskim 
przybyło 7 nieznanych łotrów i z rewolwerami 
w ręku wtargnęło do czworaków, zajmowanych 
przez służbę dworską nakazując pod groźbą 
śmierci nie ruszać się mężczyznom. Bandyci w 
poszukiwaniu pieriędzy zrewidowali skrzynie, 
szafki i t. p. "VV samym Leonowie, gdzie służba 
posiadała trochę grosza z wypłaty za żniwa, 
zabrano przeszło 170 rubli. Takiegoż napadu i 
rabunku dokonano tej samej nocy, w pobliskim 
folwarku Siedliszczki. Bandytów nie schwytano.

W e wsi Prominku (gub. kielecka), w tych 
dniach banda rabusiów napadła na monopol. 
Napastnicy, uzbrojeni w rewolwery, obezwła­
dnili 4 stróżów i po splądrowaniu sk lep u m ie ­
szkania, zabrali kilkadziesiąt rubli.

W e wsi W itoni, w powiecie łęczyckim, 
kilku bandytów napadło na sklop monopolowy 
i zrabowało 480 rubli.

Na folwarku Jesionna, w powiecie łęczy­
ckim, nieznana banda rabusiów napadła na mie­
szkanie W. Jęckowskiego. Bandyci zabili żonę 
jego, Jadwigę, zrabowali 260 rb. i zbiegli.

W'!no. W  Podbrodziu, w gub. wileńskiej, d. 
15 b. m. około godz. 3 w nocy, do drzwi od­
działu pocztowego zapukał nieznajomy człowiek, 
prosząc o wpuszczenie go do kantoru naczelni­
ka, w celu załatwienia pewnego interesu. Na­
czelnik kantoru Abraszkiewicz i pocztylion 
Oniśko pracowali jeszcze w kantorze, ponieważ 
był p  dzień sprawozdania. •— Naczelnik, przy­
puszczając, że dobije się ktoś z publiczności, 
mający interes do biura pocztowego, nie zwa­
żając na czas niewłaściwy, polecił pocztylionowi 
Oifisce wpuścić petenta Zaledwie Oniśko otwo­
rzył drzwi, do przedpokoju weszło 6 ludzi, ubra­
nych w ciemne ubrania sukienne, z wyjątkiem 
jednego, który był w bluzie robotniczej. Dwóch 
wnet zażądało, ażeby pocztylion pozostał w 
przedpokoju pod ich zbrojnym nadzorem, pozo­
stali zaś Aveszli do kantoru i zażądali od na­
czelnika kluczów od kufra z pieniędzmi, co 
zmuszony był spełnić.

Napastnicy wyjęh z kufra całą gotowiznę 
w sumie 313 rub. 30 kop., innych zaś sum, w y­
noszących około 500 rub., znajdujących sic w 
kopertach i umieszczonych w oddzielnej szufiad- 
ce kufra, nie dostrzegli i odeszli.

Mały feJ-eton.
D u s z a .

Co to jest dusza? Co to za moc jakaś cudo­
wna, która kieruje całą naszą istotą, która w nas 
myśli, pracuje, grzeszy, lub czyni dobrze, która ge­
niusze wiedzie ku światłu na niedościgle gwiaździ­
ste wyżyny? Co to za cud poczyna sie w nas od 
chwili przyjścia na świat? Czem ona jest? .iaka po­
tęgą, że bez niej ciało ludzkie rozsypuje się w 
proch? Kto ona, co w twardych opokach wykuwa 
nowe drogi ludzkości i prowadzi na nowe szlaki, 
co pracuje w ciszy dla dobra jednostek, by utwo­
rzyły kiedyś, złączone, niezwalczoną siłę, twórczyni 
sztuki, wiedzy i piękna, kto ona, bez której wszech­
świat stałby pusty i głuchy w swym ogromie?

Gdy patrzę na piękno jakiegokolwiek rodzaju, 
podziwiam j 5 i korzę się przed niem, ale gdy spo­
glądam w głębie człowieczego ducha, podziw ten 
wzrasta do nieskończoności.

"Wszaitże te skarby i klejnoty wiedzy i sztu­
ki, te święte iskry poezyi i natchnienia, ideał pię­
kna wcielony w marmur, słowa lub dźwięki, to 
dusza, to duch ludzki zaklęty w swoje własne 
dzieło. A ludzie podziwiając sztukę, lub wzniosłe 
czyny poświęcenia, miłości i cnoty, nie wiedzą, że 
zachwyt ich obejmuje sam obraz albo dźwięk, sam 
czyn tylko, a jak wielu pomiędzy nimi, oddając 
hołd pięknu, zapomina o duszy twórcy.

Piękno wypływa z duszy, a dusza jest najwyż- 
szem nięknem. Razem twox-zą całośc, dwa pierwsze 
ogniwa łańcucha, któremu na imię: ludzkość.

Zapewne, że przeważna część ludr _ na świę­
cie ma dusze skalane grzechem i występkiem, wiele 
z nich przeraża swoją pustką i małością, ale sama 
dusza jakc dzieło Stwórcy, jako twór Jego, jest 
czemś nieskończenie wielkiem, wzniosłem i świętem, 
jest dziełem jedyne godnem — Boga.

Dusza jest stworzona na obraz i podobieństwo 
swego Mistrza, przeznaczona do wielkich czynów 
potężnych idei, pełna ognia miłości, porusza i 
przekształca świat, potężna, wielka — nieśmiertelna!

Popatrzmy na martwego człowieka i porów­
najmy duszę z ciałem.

Za kilka dni to ciało rozsypie się w proch i 
znikme, ale z ostatniem jego tchnieniem uleciała du­
sza, która zyć będzie wiecznie i w miarę swoich 
zasług i czynów na ziemi, cierpieć lub poznawać 
wiekuiste szczęście.

Jedynie dusza jest nieśmiertelna. Bóg nie dał 
żadnemu dziełu piękna, stworzonemu przez człowie­
ka, wiecznego życia; tchnął nieśmiertelność jedynie 
w mistrza, nawet przyrodzie naznaczył koniec; je­
dna dusza na wzór Nieśmiertelnego nieśmiertelna, 
trwa wiecznie, bo jest tak wielką, że za swe czyny 
wiecznie musi cierpieć, lub wiecznie używrać szczę­
ścia; bo jest tak potężnem dziełem Boga, że dla 
tego samego, iż jest Jego w7zorem, śmierć dla niej 
istnieć nie może.

Tylko więc temu rodzajowi piękna, któremu 
na imię D u s z a ,  danem jest żyć wiecznie, więc 
owo piękno i dusza — to jedno. W  całym wszech- 
świecie jest jeden najwyższy, najpotężniejszy cud, 
stworzony na obraz i podobieństwo Boga, cud nie­
śmiertelny, pierwszy akord w hymnie piękna, z 
którem jedynie tworzy nierozerwalną całość: ludzki 
duch.

Aniela Glogitróicna.

KRONIKA
Lwrów 25 sierpnia.

Bajka Sienkiewicza. Zaczekaliśmy dni kilka 
z wyjaśnieniem, jakie nam się wydaje właściwem,. 
bajk' Sienkiewicza, bo sądziliśmy, że może tymcza­
sem pisma warszawskie podadzą komentarz do tego 
utworu. Niestety! zajęte są one tak bardzo ciągłą 
orgią bandytyzmu w Warszawie i morderstwami, 
powtarzającemi się dzień w dzień, że na utwory 
literackie nie zw7racają .najmniejszej irwagi.

OwTóż naszem zdaniem, żeby symbolistykę 
bajki Sienkiewicza zrozumieć, należy przedewszyst- 
kiem przedstawić sobie że przez Akryzionę, żonę 
golibrody, rozumiał autor biurokracyę. Golibroda 
ma, jak opowiada bajka, trzech pomocników do go­
lenia i strzyżenia ludności. Jest to prawosławie, 
samodzierżawie i obrusienie. Jeden z tych pomocni­
ków fryzyerskich zestarzał się już mocno i nie p e ł ­
ni swej służby dokładnie. Wczorai dziobnął noży­
czkami w lewe ucho Archytasa, wskutek czego 
Archytas nie chciał zapłacić za strzyżenie. Mąż 
Akryziony widząc, że interes zaczyna iść źle, kupił 
u Pollisa niewolnika Arystoklesa, przezwanego Pla­
tonem.

Tu Sienkiewicz trzyma się dokładnie biografii 
Platona. Wiadomo bowiem, ze Platon pod wpływem 
namowy Diona, szwagra Dyonizyusza, tyrana Syra- 
kuzy, "zamieszkał na dworze tego tyrana i według 
intencyi Diona, zaczął wpływać na Dyonizyusza w 
kierunku liberalnym. Z począticu tyran olśniony 
mądrością filozofa, słuchał rad jego, ale kiedy tu 
i ówdzie nie przyniosły one spodziewanych rezul­
tatów, zaczął się z Platonem kłócić. Kłótnie te sta­
wały się coraz ostrzejszemi, aż wreszcie pewnego 
razu po gorącej sprzeczce tyran Dyonizyusz wpadł 
w taką wściekłość na Platona, że darował ro Pol- 
lisowi, posłowi Sparty, przebywającemu na dworze 
zaprzyjaźnionego wówczas ze Spartą tyrana Syra- 
kuz. Poll 3 był znanym brutalem i nie lubiał lite­
ratury, nauk i sztuk pięknych, nadto w ogromnej 
nrał pogarda e wszystkich Ateńczyków, więc 
zamiast zatrzymać w swoim domu Platona 
jako ozdobę i najdroższy klejnot swego 'dworu, 
sprzedał go zaraz jakiemuś golibrodzie w Eginie a 
za uzyskane pień"adze kuuił zwykłego 'silnego pa­
robka. Annicerys, bogaty mecenas, dowiedziawszy 
sie o tem, że w Eginie znajduje się w niewoli 
najzdolniejszy z uczniów Sokratesa, udał się tam 
zaraz i coprędznj wykupił filozofa i obdarował 
swobodą.

Bajka Sienkiewicza nie idzie tak daleko, lecz 
zatrzymuje się na tym punkcie, gdy Ktezys opo­
wiada swej żonie-biurokrac.yi, że od Pollisa kupił 
Platona. Platon w danym wypadku, .ako przedsta- 
wici fi idei liberalnych, musi być symbolem konsty- 
tucyonalizmu i sivobód wszelakich. "Więc do trzech 
podstarzałych subjektów w oficynie golibrody Kte^gi 
zipa, przybywa czwarty: — konstytucya. Biurokra- 
cya się oburza i powiada, że te cztery darmozyady 
więcej w tydzień pożrą i wypiją niż przez miesiąc 
zarobią. Wreszcie zapytuje konstytucyęęĄA umiesz 
że ty strzydz i golić?11

W  tem pytaniu jest zawarta cała głęboka 
myśl satyry.

Przejście duchownego prawosławnego na 
katolicyzm. Katedra słucka była niedawno wido­
wnią niezwykłej uroczystości, którą zawdzięczyć 
należy zeszłorocznemu ukazowi o tolerancyi religij­
nej. W  dniu 16 sierpnia w prastarej katedrze słu- 
ckiej odbyła się niezwykła ceremonia przyjęcia na 
łono Kościoła rzymsko-katolickiego prawosławnego 
kapłana, zakonnika, nazwiskiem Chondru.

W  obecności X. biskupa Niedziałkowskiego, 
miejscowego dziekana X. kan. Stańkowskiego, li­
cznego kleru i tłumnie zebranych wiernych, X. ka 
pelan Jarzymowski przyjął od nowo nawróconego 
wyznanie wiary i udzielił absolucyi od cenzur ko-

1)
łe l je t o n  literacki.

Franciszek Morawski. Z  Zachodnich kresćnc. 
Szkice i rozpatrywania. Kraków. Czcionkami dru­

karni „Czasu11. 1906. Stronic 412.

Do tej nadzwyczaj zajmującej książki musimy 
jeszcze raz wrócić, a to dlatego, że nie pojawiła się 

w ostatnich latach książka z pod zaboru pruskie­
go, któraby tyle i tak zajmujących rzeczy przy­
nosiła nam o naszej zachodniej dzielnicy. Przy- 
tem jest to książka, którą się czyta z głębo- 
kiem przejęciem się, w wielu miejscach z wiel­
kim bólem w  sercu i rozpaczą w7 duszy, w in­
nych z nadzieją i wiarą w przyszłość, a we 
wszystkeh z niepomiernym pożytkiem.

Autor urodził się w Księstwie, wychował 
sie tam, a po skończeniu studyów, odbyciu po­
dróży za granicę i po wyuczeniu się w Galicy! 
zawodu dziennikarskiego, powrócił do Poznania 
i objął redakcyę katolickiego i konserwatywne­
go dziennika Knryera Poznańskiego. Jako reda­
ktor pierwszorzędnego i poważnego pisma, wta­
jemniczony był we wszystkie sprawy polity­
czne swojego kraju, patrzył na rzeczy z bliska, 
a co najważniejsza, patrzył na nie z za kulis, 
a nie z amfiteatru; więc nie z tej strony którą 
się światu pokazuje i która jest kłamliwą, ale 
z tej, którą się przed światem ukrywa, a która 
zdradza prawdę. Miał przytem pod ręką wszyst­
kie akta. dokumenty, wykazy, mógł więc na­
pisać i w samej rzeczy napisał rzecz poważną, 
bardzo rczumną i do pnznaria dzisiejszego sta­
nu naszej dzielnicy pod zaborem prnskim nie- 
odbicie potrzebną.

Jest jednak w pracy tej pewien wewnę­
trzny dysonans z 1 tórym my sobie rady dać 
nie potrafiliśmy. Autor opisuje wszysi kie prze­
śladowania żywiołu polskiego przez hakaty- 
stów i przez uległy im rząd berliński. Udowa­
dnia następnie, że te prześladowania nietylko 
nie odnoszą żadnego skutku, ale przeciwnie, 
uszlachetniają żywioł polski, podnoszą go mo­
ralnie, zahaHowują w walce, z polskich cha­
rakterów miękkich, lirycznych, odznaczających 
się słabą wolą, wytwarzają ludzi dzielnych, 
energicznych, ogromnie wytrwałych. A  wrobec 
takich rezultatów należało przypuścić, że autor 
będzie błogosławił hakatystów i uzna ich za 
czynnik pozornie nam nieprzyjazny, a w grun­
cie rzeczy niesłychanie nam pożyteczny. Tym ­
czasem tak nie jest. Z całego tomu książki w y­
pływa nietylko niechęć do hakatystów — nie­
chęć to za mały wyraz, raczej nienawiść po­
mnożona przez pogardę — ale nadto wysokie 
pragnienie, aby ha katyści co rychlej skręcili 
kark i żeby rząd berliński jak najprędzej ich 
wypuścił ze swojej c firki. W ięc zapytujemy, 
gdzi3 jest prawda? Czy w tem, że działalność 
hakatystów jest dla żywiołu polskiego pożyte­
czną, a w takim razie dlaczego autor żąda. aby 
ustała ta pożyteczna działalność ? Czy też w 
tem, że działalność hakatystów ; ist koniec koń­
ców dla nas, jako narodu, szkookwą, a te roz­
działy, w których autor dodaje nam otuchy i 
budzi wiarę w przyszłość, są tylko literackim 
plastrem przyłożonym do bolesnej, krwawiącej, 
politycznej rany. Oto dysonans, który, gdyśmy 
czytali tę książkę, drażnił ilągle nasze ucho i 
którego wyjaśnić sobie wcale nie możemy, jak ­

kolwiek książkę przeczytaliśmy starannie i u- 
ważnie. Pozostaje wiec nam tylko przypuścić, 
że autor nie lubi walki, że drażnią go szyka­
ny pruskie, że budzą w nim nieprzyjemne 
uczucia zatarg:’ bądź z władzami, bądź z sąsia­
dami Niemcami i dlatego wolałby, żeby rzeczy 
wróciiy do tego łagodnego stosunku między 
Polakami a Niemcami, jako. był przed powsta­
niem hakatyzmu, a który na wzmocnienie ży­
wiołu polskiego wcale nie wpływał, aniżeli ta 
walka na noże, jaka jest dzisiaj, a która tak 
uszlachetnia i podnosi Polaków.

Ż.e zaś uszlachetnia to wnosić należy z ca­
łej tej książki. Autor opisuje bowiem swoje 
spostrzeżenia czerpane ze wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego, zarówno ze sfer szlach­
ty  i arystokracy’ , jakoteż z mieszczaństwa i z 
ludu; co więcej idzie nawet do Niemców i ko­
rzystając z tego, że mówi bez cudzoz’ 3mskiego 
akcentu niemieckim językom , spowiada ich i 
wydobywa od nich tajemnicę niesłychanie cen 
ną, tajemnicę nie jakichś faktów, ale uczuć, 
me czynów spełnionych, ale marzeń i rojeń na 
przyszłość. Ze wszystkiego tego okazuje się te­
dy, że nasz stan posiadania wcale nie uszczu­
pla się pod zaborem pruskim, ale że przeciwnie 
pod wpływem walki z Niemcami, stajemy się 
coraz 1 ipsi, coraz moralnii jsi, pracowitsi, ,vytr­
walsi, łączymy fię coraz ściślej w  związki roz­
maite, spółki i stowarzyszenia i że z narodu in­
dywidualistów tak rozw archolonych jak  żaden 
może naród w Europie, przekształcamy się w 
armię karną, solidarną, posłuszną nie tylko już 
pewnym patryotycznym hasłom, ale nawet po­
słuszną pewnym, przez ogół wybranym prze-

wódcom.
Książka zawiera 26 rozpraw, każda nie­

słychanie zajmująca. AV jednych opowiada nam 
autor o • rozmaitych instytucyach istniejących 
w Poznańskiem, w innych o zbiorach, galeryacb 
obrazów, o muzeach i bibliotekach polskich i 
niemieckich, tam się znajdujących, w niektó­
rych znowu opisuje fakta i anegdoty z życia 
wzięte, a bardzo interesujące, wreszcie w nie­
których daje nam historyczne studya, mające 
pierwszorzędną naukowa wartość. Do takich 
studyów należy naprzyk1 id rozprawa nosząca 
tytuł, ,,"VV parafii feodalnej11, a w której opowia­
da bardzo interesujące szczegóły o panujących 
książętach w Niemczech i o tak zwanej „ń och - 
adel11.

Z rozprawy tej wyjmiemy ustęp nastę­
pujący

„Jak mozaika różnobarwna; — pisze au­
tor — tak wygląda karta cesarstwa niemieckie­
go. Na obszarze, o jedną piąta mniejszym od 
Austro-"Węgier, istnieje dotąd 25 rozmaitych u- 
strojów państwowych. Dzierży w Niemczech 
władzę monarszą 4 królów, 6 wielkich książąt, 
11 książąt i do niedawna, hrabia regent. Prócz 
tego istnieją 3 wolne miasta. Razem zatem 22 
monarchie, 3 rzeczypospolite. "Wi jksza ich część 
niema swych posiadłości w jednym zwartym 
obszarze. Owszem, wszystkie prawie składają 
się z całego szeregu wcale ze sobą nie graniczą­
cych, czasem znacznych, nieraz też zupełnie mi­
niaturowych dzielnic. Brunszwik dzieli się na 
8 części. Anhald liczy ich 6, Szwarzburg-Ru- 
dolfstadt 5, Meiningen aż 15 itp. "Wędrując 
przez Turyngię, można z łatwością, pieszo, w

jednym dniu, przejść 4 lub 5 granic.
Tak naprzyklad z Jeny, położonej w w. 

księstwie Sasko-weimarskiem, dziesięcion inuto- 
wy spacer prowadź* do Liehtenuain, w księstwie 
Meiningen. Dwie odnog" tej samej drogi prowa­
dzą w poi godziny do wioski w księstw?c A l- 
tenburskiem, a nim upłynie godzina, wkracza 
znów wędrowiec na ziemię wejmarską.

Czasem taki organizm państwowy składa 
się tylko z zamku, sterczącego na złomie skały, 
z wsi przytulonej do jego stóp i kilkuset mor­
gów lasu. To niezależna baronia lub rycerskie 
feodumjj dzierżone przez jednego z panujących 
książąt niemieckich. Nieraz z okien rezydencyi 
widać ziemię aż trzeciego sąsiada,

Zdarza się, że monarcha, rezydujący w 
głównem swojem dziedzictwie, pragnąc octwe- 
daić jedną z mniejszych swych posiadłości, ma 
do niej przystęp tylko przez most, należący do 
drugiego książątka. Jeden z małych potentatów 
rodziny saskiej znanym jest z tego, że będąc 
w nieprzyjaźm z dworem bawarskim, ani razu 
nie odwiedzi! swegn pobocznego hrabstwa, oto­
czonego zewsząd ziemią bawarską, ho nie chce 
w charakterze urzędowym przekraczać granicy 
niemiłego sąsiada. A  gdy go zapyrano, dlacze­
go jeździ co roku przez Bawaryę na Rhfiterę, 
odpowiedział: To co nuego, wtedy }&dę incogni­
to, jako człowiek prywatny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Polecam y na wolne Od podatku 4 %  Obligacye Pożyczki

Konwersyę 4 \ \  Pożyczki m. Lwowa SOKiiL & LILISN
© O M  I I A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M I A N Y



PRZEGrLĄD z dnia 26 Sierpnia 1906. B
6-30, groch do gotowania 8-00— 9-00, wyka &;67—  
6 00, bobik 5'30— 5-60, koniczyna czerwona 45-00 
— 55-00, koniczyna biała 35-00— 45-00, koniczyna 
szwedzka 59-00— 65-00, tymotka 21-00— 25‘00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 36-25— 
*36-50, ekskontyngentowany 18-25— 18-50.

§ Norymberga 23 sierpnia. Dziś nadeszły pier­
wsze pakiety pocztowe z Galicyi z tegorocznymi 
chmielem, a chociaż były najlepszej jakości, nie 
mogły więcej osiągnąć jak od 1-50 marki do 1-75 
za pół kilo. Chmiel z innych krajów płacono od 
1-30 do 1-35 marki za pół kilo. Browary w Bawa- 
ryi bardzo chętnie biorą galicyjski chmiel zamiast 
zateckiego.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 25 sierpnia.

Marki 117.31, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 94.40, akcye.- austr. zakł. kredyt. 
668.7>5, węg. zakł. kred. 806.00, anglobanku 309.00, 
union bankinJjSO-OO, bankyereinu 552.25, landerbanku 
439-25, kolei państw. €71-25, lombardy 160-00, akcye 
koleiElbethal 449.50, fabryki broni 000.00, ty-toniowe 
000.00, alpinyjj 590.75, Kima Muranyi 575.50, prag. 
Tow. żel. 0000, losy tureckie 161.75, ruble 252 .2 j 

Usposobienie: ciche.
5-procentowa renta rosyjska na 1906 r 79.— .

Ruch pociągów kolejowych
ważny ofi 1 maja 1906 r. ■ redług czasu śroiikowo-europej- 

skiego.
Przychodzą do L w o r i :

Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8  4 0 * ,  5.50*8-45, 6.25, 9 .80*  
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Podwcłoezysk na dwortec główny : 7,.'O, 11.45, 2  2 0 ,

5.5 10 30*
Z Poćwoloczysk na Polzam ote: 2  0 5 ,  7.00. 11.25, 5 25, 

10 .12*.
Z Oserniowiec : 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9,05*.
Z K ołom yi: O.1, 5.
Ze Stanisław owa: 8 05.
Z Rawy i Sokala: 7.5“>.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Hambora: 8.15, 1.50, B 20*.
Z Ł iw ocm ego: 7,29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchl.: 8.55.
Z Bełżca: 4.60.

O dchodzą ze Lw ow n:
D jKratowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 .4 5 ,  4 05*, 8.35,6.85*, 11,0.* 
Do Rzeszowa: 4.05
Do Podwołoczysk z dworca a-łownegu 6.20, 10.55 2 .2 1 , 

6.15*, 9.50*
Do Podwołoczysk z Podzamcza- 2 1 * i  6 85, 11 15, 6.87*,

10.06*.
Do Czeri-iowiec; 2  f f l ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10 40*.
Do Stryja: 1!.3G*.
Do Rawy i Sokala: 7:585*
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 3.55, 4.15, 10.51*.
Do K  łom yi i Żydaczowa: 3.30.
Do Przemyśla, Chyro w a 10.05*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6,26*.
Do B łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkow* Husiatyn*: 9.10*.

Pociągi lokaine.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brznchowic (od 6 majt do 23 w sośnie): r-sed po­
łudniem, 8 .2 ', ».9& ponołud. i 8.20 wieczór, (a nie. 
dziel© i rz. kat. święta): I W  przedpoł , 1.46 pe
polulniu, (od 1 czerwce do 3 i sierpnia włącz, co ­
dziennie. .35 wieczór.

Z Janowa (od 1*5 po 80|9 wł codzienni ): 1 [5 popoł.,
(od 13 & di y !) wł. codzipnie 8.4 1 w mzAr, zaś
w niedziele i ‘rz. kkt. święta 9.25 wieerór.

Ze Szczerca (. d 2 ' 5 do 169 wf. w niedziele i rz. kat 
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 13,5 do 16,9 wł. wniedz. i rz. ka(.święta 
o 11 5C wieczór.

Odchodzą ze Ł w ow »:
Do Brzucho-ric: (od 6 maja do 23 - rraeśnia v ł.) G.05 ra-

no. 2.28, 8.10 i 5 36 popoł. (ty ltc  w niedzie « i
rz. k t ,.więta), 9.00 prsedpol. i 12.40 popołudnia. 
Od 1]6 do 8'1Ł8 n ł codziennie 8.84 wieotói 

D i Rawy Ruskiej 11 85 w nooy (kaidej niedzie.i).
Do ano »a: (od 1|5 do 80(9 wł codzienni") 9.15 prze'

poł (od I3|5 do 9j9 wł. w piodzieie i ra. a. świętu.) 
185 popoł., zaś oodzijnn c 8 14 r opoł

Do Szczerca Uń'4'6 przedpoł. (od 27 5 do 16|9 w nieds. i
rz k. święta).

Do Lubienia: 2.t‘ l  popoł. od 18,5 do 16IP w niedziela i 
rz. k. święta.

L WGO3 , Pociągi pośpieazne drukowane są literami 
tL.etemi; pociągi nocne oznsctoce są g iasd ą. Pora 
no"na licev się nd ij-cdz 6 wieczór do 5 ima. g i rano.

K urs p rzy g o to w a w czy
do egzaminu, uprawniającego d jednorocznej służby wojsk.

t zw. „Intelligenzprufung"
rozpoczyna się z dniem l września b. r. w c. k. rządowo 

koncesyocowanym Zakładzie wojskowo-naukowym
 ST. DOBROWOLSKIEGO ------

lw ó w , n llca  1'od lew sk ieg o  1. 9
Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

1*27 aprobowanych!
Loterya Policyjna, bogato wyposażona, prze- 

dewszystkiem brylantami, przedmiotami ze złota i 
srebra i innymi drogimi przedmiotami, wszystkie 
piękne i trwale wykonane, wypłaca trzy pierwsze 
główne wygrane, pod tymi samymi warunkami jak 
przedtem gotówką. Losy po 1 koronie nabywać 
można we wszystkich kantorach wymiany, trafikach 
i kolekturach loteryjnych.

Widowiska i koncerty.
Colosseum  Hermanów. Od 16— 31 sierpnia, 

il 1 i rrfzyn u i 'odoi ec, zapasy kobiet o nagrodę 1800 
koron (10 najsilniejszych kobiet świata). The Ssar- 
rasi Fcrencz Troitpe, największa i najznakomitsza 
trupa akrobatyczna (10 osób). Ojej, aż dw óch!!??  
komiczna burleska w 1 akcie. 10 nowości. W  nie­
dziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

wszelkich roŁmi&rów, kanalizacje, kompletne instblaoje z łazienkami i kbzetami. Ogrzewanie 
centralo® i w entylacje. Światło głiow e i e le k t r y c z n e . 'Postukiwanie i ahjr:« ź r ó d e ł, doprowadzenie 
wody do najwyższych szczytów, wiercenie s*udzien i stawienie pomp. MOTOR: wszelkioh syste­

mów projektuje i wykonu, e trma

Lwów, ul. Kołąiaja 6.
Kosztory sy I projckla bezpłatni'*.

i o ch ron ę  TJIAREK I W ZO RÓ W  w izy  stkicli 
kira|Aw WMjednywa i spienięża

HI. G E I  B  H A  U 8 ,
Iniynier i EcsprayBięiony rreesnik patentowy T 6  W iedniu.

Vi3, Slebenslerfipaaac 7  (r gfcj eei-w o. k. ursędL patentowego). Adrei
telegraftosny: „Frotahtion* Wiedeń. Telaton miejski Kr. 8.70”

P o z o s t a ł e  n u t y
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ U k E L O H A lO "
wysprzodaje po niskich eonach Ekspedycja Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9
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! Naj w: ęksray skład dywanów perskich i sm yrneńskich!

1ni'-mm

C. k. Dostawca nadworny

Filie w e  W i e d n i u  X.,  LBa a e m m a i-k t  1 2 . 
■we L w o w i e , gai. H e t m a fis lc a  8 .

Największy i  dający największy ękc^mię y.akfad w Monarchii.
p ę -  Z fabryki mojej w ZcLrec nadeszły właśnie na sezon jesienny następujące wspaniałe nowości po wyjątkowo niskich cenach.

i m  j :

P r z e t y k a n e  d y w a n y  b r u k s e ls k ie , 300X200  
EL. 24'—  330X 260 K. 4 0 —. Odpowiednie dy­
waniki przed łóżka K. 2*70.

D y w a n y  „ A K m a i s 5,er“  w znakomityns gut-anka 
270X  L70  K. 83  — . 3 1 0 X 200  j£. 49  — , 3 5 0 X  
260  K . 76 .— , 40 0  X 800  K. 100 Odpowiednie 
dywaniki przed ióaka K. £ 2 0  i 8  —

E le g a n c k ie  c h o d n ik i d o  p n k o jó w  silny, trwa* 
ly gatunek wa wszelkich barwach (ifj cm. sze­
rokie K . 180, 90 em. szerokie K. 2'40.

L in o le u m  n a  p o s a d z k i  w najnowszych dese­
niach 67 om. szerokie EL. 9-40, 90 cm. szerokie 
K . 3.20, 200 cm. szerokie K. 6 50.

Wsp&n i cle nowołoi w 
s^ych dywanaon 
na posadzkaoh.

najł&dniejeiyoh i najmodni j- 
plaszowych i do rozpinania

Firaili łm iitte :
Cała okno złożone z 2 skrzydeł do 3 50 m. dłngioh 

K. 5*— . 6-50 8  50, i il-50.
Nowości w Nonrce femme ,  a mianowicie z 

apiikaoy K. 11'— ■, z robotą ręczną „roint la­
ce K. 13 80.

K or«_ik O ' -e  k a p y  na łóżka podwójne 330X220  
K ,  l g —fi 13'— , 15'—  i 19-

T iu lo w e  k a p y  i  aplikaoyą K. 28.— .
B r i s e  b is e  ■ łużo&e z 2 skrzydeł K. 2-50, 31—  

6-50, 8 ‘ a O  i 12‘— .

Kołdry flaeltwe:
„V genla“ w najmodniejszych wspaniałych dese­

niach 200X150 K. 5 50.
Czysto rełn iane

K. 11-50.
180X125 K. 8 80, 200X150

FMi sitiene, taFież tapy na Mila i aatrycia 
la i ot) :

Firanka wełniana, z wetksnymi boonnynui szla­
kami i frędzlą K. 11 "60.

Odpowiednie do tejie garnitury. Dwie kapy i jfldno 
ntk^yoie na stół, noweści w najmodni.Jszjoh 
descninoh K. 15 50.

Odpowiednie do tychże firanki.
N a r z u tk i na kanapv i otomany z trwałe,, sil­

nej tkaniny 300X160 K . 9'50, 14’50 i 35-— .
Narzutki »K a r a n e  nl®« 300X180 K. 25'— .

M e łc jo io fa u  Jrai i kapy aa M a  i natrycia 
aa siół).

Całe okno złożone z 2 skrzydeł i draperyi z do­
brego snkna z ilegandką ipliiacyą, we wsp«-- 
niałyoh bsrwaoh, najmodniej wykonane K. 40.

Odpowiednia kapa na łóżko 200X160 K. 24.
Odpowiednie nakrycie na stół 180X160 K. 19 50.
Pluszowe nakrycia na itół z bogatą aplikaoyą 

150X150 K 1 9 — .
Sukienne nakryoia na fortepian z bogatą aplika­

cje w najmodniejsze desenie K. 25’— .

Nazwmko S . B c l i e l o ,  którego marka fabryczna Zderzec i "Wiedeń uzyskała sławę światową, ręczy za najlepszy, gatunek najbogatszy, wybór i najodpowiedniejsze ceny.

uddzlał mebli tenianp! i lyścielanych we iiełpui I., Bmrnmar 22.
Urządzenia mieszkań od zupełnie ppjedyńetych trwałych i silnych, aź do najbardziej zbytkownych ugrupowane artystycznie i przeglądowo 

wedle szkiców z mych własnych zakładów artystycznych.

■ ■ ~ r ^ r rH & r u i^ i& 3 X S £ ir z  . ^ - G L L t r i  | I ■?£&. ,  . j e

sl jK* '■ ił?-*’ ' ^  .  W* 13*

*
Bolesław Godlewicz

oficjał n  k. Dyrekcyi skarbu
po długich a oiąikich cierpieniach, rpatrzony iw . Sakramentami, 

tc  il  dnia 34 sierpnia 1908 w 4> reku iycir
0 ’n--:i d pog-rz.bo »y  odb^diia się w niedzielą dnia 34 sierpnia 

b. r. e goas 4 popcłtalnis a donn la łoby  nl. Grodzickich 1. 3 ia 
om.n.&ri Łyczakewzki, »  ktwry w .a n tk a  poa etała lotta a dziećmi 
i redliną —  kre raycL, kolegów, przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 24 sierpnia 1908.

„CONCORDIA* Aj Atarkewski, Lwów, ul- Sobieskiego 1. 10.

C. k. jj||| uprz. 

Towarzystw o ubezpieczeń

warunkami

Mm. iliali I Siuurta w
aałoiona w rokn 183s, a id roku 1841 operując i w Galicyi i na 

JBakowinie przyjmuje
1 Ubespicssenia na iyoia poi itajprtystąpnitj«»ymi 

i ntijnile.ą premia w rozmaity .ut kombiuacyaoh.
2 Ubesnieesenia bndyitków, raohoraoifci, aapa^ów, ziemi.pło­

dów i fe. p. ud eclód, wyri., iaonyrh przez polar, pierun i 
ekspJ.ozyę.

8 Ubeapieo.enia od kradzioly a włamaniem.
Fundusze gwjr^ncyjne zw y i 103 mil. kor.

Zapłacone aaHody od aałolemia Towar*, aw-ł 420 mil. k >r.
4 Ubezpieezenia ziemiopłód*f od gra4obieia na ractmek To­

warzystwa dla nbea ■ ee.enia gradowego i reaeeknraoyjnego 
„Merid caale' w Tryjalcie przyjmnja

u _jrulr_ Agencya o. k. npra.
R iun ione A dH atlcA  dl S lcu rta  w e  L w cw le  pl 4w. O uchu 3 .

.

Rzędowo uprawniona

Falryia ia m lu jtli s i t e y e l  i specyala. tozniczycl
pod A m ,

K.  R Ż Ą C A  I CH M URSKI
w H rr Kawie, ul. iw . Gertrudy 1. 41

wyrabia pod kontrolą kom isji Przemysłowej Towarzystwa Lok. Krak. po­
lecone prsea to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i o z n r i n  wodom : u iliń sk ie j, Ci.eo l b - 
■uf *■ -J, S u lte rs k lji , V lt»iy , W » -yenbadzk le], U o m b irg , Kia-

tlngen, tadaiel
8PE CYA LM 1E  L E C ZN IC ZE , j*k litową, bromową, jodową, iel ietą, 
kwalną, ora* r.orm aln* w od y  m in era ln e, z przepisu pref. i^ngrakiegL.

Spncdaż cząstkowa w aptekach drogaeryach. -  Cenniki ca żądanie franco.
lówny aktad dla Lwowa w aptece J. Wewfi6rakiego,

Haiieka 5.

iO rebni eglosgąnla

Ś w r e ź y  m ^ d  d e s e r o w y
kuracyjny, najlepszy, twardy l«b  płynny 
, ,o) ' z włatnyek pastek 6 kg. 0 kor.
60 hal. franco. K e .-i: *ul'  JViv< em. na- 

■ca. lw*»< v.
n a u c z y c ie ls k ie  bi-ito Ssdyóakicj

Lwów, ] lynsk, pasa 1 AndrioLgo — poł<> 
ca T-snsIśą tłnłbą.

Z d o in w  nas aysis) z r&Taateadssyi-mi 
possakc > lak jri wg Lwowie, iw a n .; alnie 
na prowii >yi . i  wraelnia. .f-yia snia 
„Pi dagi p u l rastant# Lwów, m  oba 
zi niam kwito.
" R  k l n i b r  '.t 87, tezaty, iatsli^ .n  

A “  tny, z , J- ,. ta i, praktyką
w najwzoro. *uyok ę-tlio. jokish goapo-tar 
stwaob, k iJ na oaateisfwsj poaodiis 
•lat 12, psa: oknjs zająsia oapowisdaisgo 
swsmn sawi dowi, popisr~j%a swoją kan 
dy atarą jak unjli p*. osi rsf*rsHsysm<
L.4zkawa zgi< mmi. npnz o  ■ idesłaó
de obiwarw dworskisg w Uyllaiyezaeb 
e. p. Mości -  > —  41c Sel.ikta.

¥ e a h  Igkn |j j  •ząśoi miasta 
lliszna willa, stajnia, wozownia, 4wn- 
morgowy sgród o w o t. .-y  do wyaająoii 
Bliisza wiadomej* Wnika I .

R O L N I K
z nilsst, szkołą dabla i.ką dwzdsisitoL-
tnią pral-t/ką post porą, dobry s-ps- 
duri- i hodewea, obeznany s , orselni 
otwsm, rat _ r  i  ko wseeią, d r .u*waaie , 
cblaknymi świadoetwi ai — poaznkwjs po­
sady rządeoy, a- miitnsgo szenoma, koa- 
trelora, na wiht, ordyzaryą lab tantysmę I 
zaroi lab pólnirj w lt»jł zlbe za gra­
nicą. Zgłoszsraia J. BT. S .  Brrynioa; p .r .

Pierś oionki
obrąc. a Hal ne, szpilki bwkistowe, 
wsi elkis wyroby *łsl i i irsbrna ,«■ 
łaca r rd c lt i.d k  K w aśn iew sk i,
plac Halicki 9. 'r iy jm a j- nazelkij 

ebztalsnki i reperacjo.

ttSB

Fie/ścienki 
zaręczynowe, oorąozki 

szpilki llnbne, srebt-o stołowe 
(Urządowaie ceobowane) 

kompletne wyprawy w ‘ treet- 
kaou, eras wszelkie biiutarye 

poieos Jan J&pzynu
jubiler, Lwów, Łotel 

jfinropejski.

Przeprowadzenia
pat. woaj 8 i S metr.

Gwaranoya z całość.
62 własnych wozów m eblowych 

patentów.

G A R O i J E L L I N E K
W iedeń , 3chn łtea .rlng 2 7 .

Budapeszt, Arany Janos ntcza 81. 
i Ik ady do przsohowauia mebli. 
L w ów , ^ sfle lleA sk fa  2 2 .

Tel-uota 408.

Internat
im. ABASA MICKIEWICZA

dla wesa ów azkół irednieh 
L w ów , ul- O  .ollftstcloh I. 11.

(aamieriea ki. Sapiehy) 
ros iresyi ją i  rek »sko. ty z dniem 1 
września przyjmwjs nezaiów lblitzayok 
i prywatnyeL na s ta ł*  utnie z cze n le  

lub d o ch o d z ą cy ch . 
Zorganioowane naukę p**zygoto-»aw- 
ozt, ae tfta* ilnóT klas I  i II  szkói

średnich.
Zgłoszenia i w p 'ty  i -ryim nje zię codaien 
nie w ktueehryi Ia 16—l i  n r

i 8 _ 5  po poładnia.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żeiarm

E .  i l ^ E M T A  i  S k i  w  O t t y n i i

wyrabia

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokoinolńle do ruchu zapomocą pary nasyconej przegi-zanej, na­

stręczające najwyżbzą oszczędność w materyale opalowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do glębclcich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne u^ząds-ema transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy urząd zen ia pompowe.

W oddziale I. I). Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocamie parowa, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odu. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalaeyę pneuui.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, nparaty, 

konstrukcje żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary. kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnee.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, ai ao wag' 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana,
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zatn4w°en!a d la  n as ,»rzy|tnu]e tak±e n a sz  Inżynier p. H enryk Ke tzen ellbagen , za m ie szk a ły  w e
L w ow ie  ul. Z y b lik ie w lcz a  I. 2 7 .

t e  fil f a r M a  M i r

P o szu k u ję  nsaezycaelki a f  anon- 
■kieip lorfekf. P ri.d i ioi , II. wydalało- 
w*. Zgłoisania „Laaotyaielka* biuro Son 
Wołowskiego pasał Haaaaiunu.

9J,® ś f fe k to p €%
E  Linku praw n ie  ch ro n io n y  (nie trujący)
premiowany sło tyn  medalem, krsyiom honorowym i honoro- 
—ym dyplomem: W i -leń, Par> i i Londyn, dla *Jror,ia i skóry pod 

| (-wtranoyą niesskodliwy, frrbuje posiwiała i rude v /osy  na g ło - io, 
Lroflti i brwiach trwało, na ottj-no, ciemno bra&atuo, jasno 
brunatno, jasno-blond i ciemno 3:ond, nie traci koloru prsy 
myciu, ani t i i  w kąpieli p ■w/rój. W ielki karton  z ł r  2 .  —
Pr iine pudełko złr. 1. Pi zesyłka pocztą 18 k/. —

Smołowa s o n .  do włosów. Jodynie skntnesny środek prseciw 
w yjadania w łosów  tworzenia się lut X  Flaszka kor. 2.

i dBD ja r. j m  i w c
Ir y z y e r  i u p e cy a l . far’  ov. ani a włosów. W iedeń  I. Spiegelgasse 19, 
wis 4 wis Dorothoam. Skład ,reLwowie H. R u bel apteka p. srebrnym orłem. 

Prsedtem Zyum unta R uekera.

! Każde naAlaaovl’nictwo będzie karnie ścigane-

Jfifimie Drawiziwju jest balsant TMerrj’ep
tylko a sieloną msrką. atkonnioi. Prawnis ochroniony. Sławny 
w c i i /m  ś,.iecie niespównany przeciw niestrawnofsi. kur zom 
żołądkowym, fo liom , katarowi, oierpieniom piersi, influency i 
i t. p Jjn< la  małydb lab § podwójnych flaszek albo 1 wielka 
.peo; alna flaszka s patentowanym samknięciem kor. 6 franko.

Tira-rtp iató ceitjlolloia o£dlue znana
jażo „Non plas ultra*, prseoiw wssystkim najs„raeyu ra* 

bc3 S - I -  io®» napaleniem, eLAloeseniom, abseesom i wrzodom róśnego 
-rodzaju. CenL. 2 słoiki k. 8 60 franco wyryła tylko as popritdniem z. płaoeni‘ irf 
[lub za pour.niem pooztowom A p tek a  A. T h le rry  In r^regrada bel R >- 
S hitSClt-Sauerbrunn. Broszura z tysi% ;em oryg. pisenuiyoŁ podsiąkowai darmo 

i franoo. —Nabyć moina w kaidej aptece większej i w droguery ioh.

Redaktor odpowiedzialny W ć ic ła w  M ilS łO t f t b i . Papier z fabryki Braci Fialkowbkich. Z drukarr E. Winiarza,


